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KDRYER TEAT)
W ych o d zi w  d n ie  przedstaw ień  polsk ich . Cena egzem plarza  
4  cnt. P rzed p łata  w y n o si roczn ie 4  z łr ., p ó łroczn ie  2 złr. 

k w arta ln ie  1 z łr ., m iesięczn ie  35 cen tów .

S P R A W O Z D A N I E
K om isyi nagrodow ej dla u tw orów  scen icznych  nadesłanych  n a  k o n ­
k u rs  w yznaczony przez  h r. F ra n c isz k a  Ł u b ie ń sk ieg o  i  h r. J a n a  

Z am oyskiego (syna).

Hr. Franciszek Łubieński i hr. Jan Zamoyski (syn) 
ogłosili w pismach publicznych konkurs na dwie sztuki 
dramatyczne, naznaczając nagrodę 450 złr. dla najlepszej 
a 150 dla drngiej. Dyrektor teatru krakowskiego, hr. Adam 
Skorupka, w porozumieniu z ofiarodawcami wezwał do ko­
misyi konkursowej pp. Anczyca, Bendę, Kłobukowskiego, 
Kremera, Koźmiana, Lucyana Siemieńskiego, Szujskiego. 
Tarnowskiego, oraz ofiarodawców; sam zaś, jako dyrektor 
tea tru , przewodniczył Komisyi. Pan Anczyc oświadczył 
w dziennikach, iż nie przyjmuje miejsca w Komisyi kon­
kursowej ; wtedy dyrektor teatru wezwał pp Estreichera 
i Wojciechowskiego, aby w niej zasiedli.

W ten sposób złożona Komisya zebrała się po raz 
pierwszy w lokalu dyrekcyi d. 8. stycznia r. b. Okazało 
się, iż nadesłanych sztuk w ogóle było 25. a mianowicie; 
T r a g e d y e :  1) Gero M argra f  w 5 aktach wierszem;
2) K ru k  w 5 aktach wierszem; 3) J u d y ta  w 6 aktach 
wierszem; 4) M atka  w 5 aktach wierszem; 5) Roman  
i  Zoryna  w 3 aktach wierszem; 6 | D ziew ica z  p o d  dzie- 
wicznego monasteru w 5 aktach wierszem. D r a m  a t  a- 

Krwawe K a r ty  trylogia wierszem ; 8) Syn  G w iazdy  
w 3 aktach prozą; 9) Czhirówne Gęśle w 4 aktach wier­
szem; 10) Z  życia a rtystk i, w 3 aktach prozą; 11) Tajna  
decyzya domowa; w 3. aktach prozą; 12) K resow i R y ­
cerze W 3 aktach prozą; 13) Z  dziejów zaginionego 

u dramatyczny poemat w 5 ak tach ; 14) Epidem ia  
zie o sceniczne w 4 aktach prozą. K o m e d y e : 15) F a ł­

szyw i legitymiści francuscy w Polsce w 5 aktach wier­
szem, 16) Zacny człowiek w 5 aktach p rozą; 17) P ra ­
cowici Próżniacy  w 3 aktach prozą; 18) K om edy a 
w 3 aktach prozą (bez tytułu); 19) Ludzie honorowi 
w 4 aktach wierszem; 20) W szyscy na jed n eg o  w 5

LNY LWOWSKI.
P rzed p ła tę  przyjmuje k ażdego d n ia  K asa teatru  po lsk iego  
w  gm achu  teatra ln ym  —5 rano od 10 do 12, po p o łu d n iu  

od  3 do 5tej.

aktach prozą; 21) Konkurenci w 3 aktach prozą;
22) K am ieniarz  w 3 aktach prozą (komedya ludowa);
23) Bankruci w 3 aktach prozą; 24) P ół miliona w 5 
aktach wierszem; 25) Aha! czyli B a l maskowy w 4 
aktach prozą.

Zaraz na wstępie dyrektor teatru, hr. Adam Sko­
rupka, oświadczył, że kilka z przedłożonych Komisyi sztuk, 
nadesłanych zostało po 1. grudnia, terminie naznaczonym 
w dziennikach do przesyłania utworów dramatycznych na 
konkurs. Zachodziła tu  raczej kazuistyczna, niż rzeczywista 
wątpliwość, czy te sztuki mogą konkurować. Komisya 
wobec zbyt małej liczby dzieł kwalifikujących się do sceny, 
uznała, iż krępowanie się terminem nadsyłania sztuk do 
dyrekcyi, który Komisyę wcale nie obowiązywał, byłoby 
poświęceniem ducha dla formy, treści konkursu dla litery 

nie prawa ale ogłoszenia. Niepożałowała następnie 
tego postanowienia Komisya, gdyż właśnie komedya P ror 
cowici Próżniacy, która otrzymała drugą nagrodę, nale­
żała do nadesłanych po 1 grudnia. Komisya postawiła 
nawet jako zasadę na przyszłość, że termin do zgłoszenia 
się obowiązuje autorów; zaś rozpoznawanie sztuk przez 
komisyę, obowiązuje z dniem pierwszego posiedzenia; 
sztuki zatem pomiędzy terminem ostatnim konkursu a pierw­
szym dniem zebrania się Komisyi nadesłane, winny być 
przez nią rozpoznawane.

Komisya, przystępując do rozpoznania powyższych 
sztuk, nadesłanych na konkurs, uznała za rzecz nieodzowną 
iż przedewszystkiem w ich ocenieniu uwzględnić należy 
cel konkursu i życzenie ofiarodawców. Celem zttś konkursu 
scenicznego i myślą ofiarodawców nie było zbogacenie 
w ogóle iiteratnry, lecz zbogacenie wyłącznie repertoaru 
polskiego utworami dramatycznemi, które z powodzeniem 
mogłyby być grywane na scenie. Ztąd komisya musiała 
wziąśc za zasadę: wyuagrodzenie tych sztuk, które okażą 
się najodpowiedniejszemi dla sceny.

Ten praktyczny kierunek obrawszy za nić przewo­
dnią, przy rozpoznaniu utworów dramatycznych, wypadało 
przedewszystkiem ugrupować nadesłane prace nie według 
ich literackiej, lecz według scenicznej wartości. Scenę



zatem mając na uwadze Komisya, wyszczególniła pierw­
szeństwem dzieła mogące być z powodzeniem przedsta- 
wiouemi, ponad utwory, które, acz wyższe są co do 
literackiej wartości, barwy poetycznej i świetności dyalogu, 
ale których forma nie odpowiada wymogom sceny. Komisya 
bowiem, nie może dość zwrócić uwagi na tę okoliczność, 
że celem konkursu je s t  zbogacenie repertoaru oryginał - 
nemi sztukami polskiemi, mogącemi się w nim utrzymać.

Gdyby szło o język, o poemat, o powieść dyalogo- 
waną, otrzymałaby niewątpliwie nagrodę tragedya Syn  
G w iazdy, opiewająca bohaterskie wysiłki Hebrejćzyków 
w obronie swej niepodległości przeciw ciemięzcom z nad 
Tybru. W  utworze tym język prześliczny, myśli rzadkiej 
siły i głębokości, świadczące o gorącej wyobraźni autora 
i wytrawności jego pióra. Utwór ten, wydrukowany, zyska 
powodzenie, jako poemat prozą pisany; nie mógłby być 
atoli grany na scenie, tak jak nie może granym być nie 
sceniczny Irryd ion , lub NiebosJca Icomedya.

Więcej sceniczny M argraf Gero, mógłby przero­
biony być na scenę. W dzisiejszej formie, nie mógłby być 
granym: za wiele tam bowiem wad w układzie scenicznym, 
za wiele niepotrzebnych do głównej akcyi osób, za wdele 
postaci zupełnie nowych przy końcu d ram atu ; za wiele' 
że się tak wyrazimy, dziwactw i nieprawdopodobieństw 
Język tego utworu powabny, wiersz potoczysty, obrazowa­
nie niekiedy bardzo świetne; niektóre chwile i pomysły 
dramatyczne; wiele liryzmu, za wiele jak  na dramat.

Te dwa utwory, najlepsze co do języka i barwy po­
etycznej, ustąpiły więc ze względu na cel konkursu, pierw­
szeństwa dziełom, które zaleca sceniczność.

Tylko sceniczne sztuki ugrupowano do nagrody.

Utworzono z nich najpierwej dwie grupy; to jest 
mogące być grane na scenie, i nie nadawające się dla sceny,

Sztuka, k tó rą  referent wyznaczony uznał za utwór 
nieodpowiedni, była następnie czytaną przez dwóch innych 
członków kom isy i; jeżeli i ci zgodzili się na zdanie 
referenta, wówczas sztuka ta nie była więcej czytaną.

Sztuki uznane przez referenta za sceniczne i za 
mogące być granemi, czytane były na ogólnych zebraniach 
komisy]. Sztuki te były: Epidem ia, Pracowici Próżniacy , 

P ó ł m iliona , Judyta. Pierwsza jest dramatem, dwie
drugie komedyami. czwarta tragedya.

Ten modus agendi zdawał się komisyi najodpowie­
dniejszym , bo dającym największe rękojmie bezstronności 
i krytycznego sądu a zarazem przyspieszającym rozwiąza­
nie zadania. I  w samej rzeczy, pod tym wzgłędym, komi­
sya może sobie oddać sprawiedliwość, iż rozpocząwszy

swoje czynności d. 8. stycznia zakończyła je  d. 5 lutego, 
a więc Wmiesiącu, czego dotąd nie dokazala żadna komis- 
sya konkursowa u nas.

Komisya, mając zawsze na uwadze zbogacenie sceny 
oryginalnemi utworami, mogącemi się na niej utrzymać, 
postanowiła , nietylko wynagrodzić dwie względnie najlep­
sze sztuki, ale także wyznaczyć te, które acz mniej udatne, 
nie powinny być od grania odsądzone. Komisya miała tu 
na myśli ubóstwo naszego nowoczesnego oryginalnego r e ­
pertoaru i zarzuty, czynione dyrekcyom naszych teatrów, 
a mianowicie krakowskiej, iż odpycha rodzime ta lenta i nie 
przypuszcza oryginalnych nowych utworów do przedsta­
wienia. Tym właśnie sposobem chciała komisja stanąć 
w tej sprawie jako  sędzia , i to nietylko w obecnym kon­
kursie ; bo chciała zarazem stworzyć nadal precedens, u- 
znany i przyjęty przez dyrekcyę ; mianowicie dla nieusta­
jącej komisyi, która powołaną będzie do wyznania rocznej 
nagrody ofiarowanej przez lir. F ranciszka Lubińskiego, 
najlepszej scenicznej sz tuce, przez cały czas istnienia dy- 
rekcyi hr. Adama Skorupki. Nadal więc nietylko premio­
wane sztuki będą przedstawiane, ale także i te ,  które 
nieustająca komisja uzna za mogące być grane. Tym spo­
sobem położy się w sposób praktyczny koniec bezowocnej 
dotąd w tej mierze polemice.

Tak więc z czterech sztuk, odczytanych w pełnej 
komisyi, należało wynagrodzić dwie i wyznaczyć dyrekcyi 
te, o przedstawienie których powinnaby się porozumieć 
z autorami, i to o przedstawienie równoczesne z dziełami 
premiowanemi, dla tego, aby publiczność mogła ocenić, 
czyli i o ile zdanie komisyi trafnem było, lub nie.

(D. n.)

W iadom ości Literackie.

Wyszedł w Śremie „Rocznik sceny polskiej w WKs. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich w 1870 r . ^ C e n a  <5 sgr. 
Jak  powiada zawiadomienie na karcie tytułowej, do niniej­
szego Rocznika dołączony będzie dodatek, obejmujący ko- 
m edyąw  1 akcie z francuskiego: „Zaproszę Majora", rozprawę 
Szyllera: „Scena szkołą moralności", wskazówki dla tea­
trów amatorskich, spis teatrów polskich od r. 1869 do 
1871; anegdotki teatralna Cena z przedpłatą na Dodatek 
który ma wyjść z końcem lutego bieżącego roku, wynosi 
15 sgr.

Dziełko to stanowić będzie cenny przyczynek do 
dziejów sceny polskiej. N a  wstępie zawiera rys dziejów



scen y  ‘n a ro d o w e j  w z ie m ia ch  po lsk ich  pod  z a b o re m  p r u s ­
k im  p rz e d  r .  1 8 7 0 .  N a s t ę p n ie  p o d a je  szczegó łow y  op is  

u s i łow ań  na jn o w szy ch  okó ło  w z n ie s ie n ia  s t a łe g o  t e a t u  p o l ­

sk ie g o  w P o zn a n iu ;  opis  te n  j e s t  z a ra z e m  p o łą c z o n y  z k r y ­

t y k ą  ty ch ż e  u s i łow ań ,  k t ó r ą  w k a ż d y m  raz ie  z a s łu g u je  n a  

u w zg lęd n ien ie .  D a l e j  z aw ie ra  dz ie łko  to  h i s t o r y ą  p r z e d s t a ­

w ień  p o lsk ich  w r.  1 8 7 0  w P o z n a n iu  i n a  p ro w in c y i .  W  
końcu  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  k r y t y k ą  t e a t r a l n ą .

G o d n e  z a s ta n o w ie n ia  s ą  uw ag i  a u to r a  o p o ż y te c z n o ś ­
ci sc e n y  p ro w in c y o n a ln e j :

„ S ły sz e ć  m o ż n a  g ło sy  p rz e c iw  godz iw ośc i  i s t n ie n i a  
d ru g ie j  scen y  p o lsk ie j  w W ie lk o p o lsce .  obok  t e a t r u  poz­

nańsk iego .  P o m in ą w s z y  t y tu ł  c zy s to  p r a w n y ,  n ie  p o z w a l a j ą ­

cy o g ra n ic za ć  ż ad n e g o  p rz ed s ię b io rs tw a ,  t a k  d a le ce  że  n a w e t  

w sa m e m  P o z n a n iu  m ó g łb y  k o n k u r r o w a ć  d ru g i  t e a t r  polski ,  

tu d z ież  o ko l iczność ,  że  w K r ó le s tw ie  P o lsk ie m  i s tn ie j e  ob o k  

t e a t r u  w a rsz aw sk ieg o  około 10 t e a t ró w  p r o w in c y o n a ln y c h ,  

a  w G a l ic y i  obok scen  s to łec zn y c h ,  p a r ę  scen w ę d ro w n y c h  

śm iem y  tw ie rd z ić ,  że scena  p r o w in c y a ln a  nie ty lk o  n ie  

n a d w e r ę ż a  ko rzy śc i  m o ra ln y ch ,  j a k i e  w in n a  s c e n a  o d d aw ać  

s p ra w ie  n a ro d o w e j  w z iem iach  pod  zab o rem  p ru s k im ,  lecz 
o w szem  ta k o w e  podnosi .

W i a d o m ą  r z e c z ą ,  że goście  z p ro w in c y i  o d w ie d z a ją  

scenę  p o z n a ń s k ą  z reg u ły  t y lk o  okol icznośc iow o i z p ew nośc ią  

b a rd z o  m a ło  m o ż n a b y  w y k a z a ć  lu b o w n ik ó w  sceny ,  k t ó r z y b y  

u m y ś ln ie  d la  niej p rz y b y w a l i  do P o z n a n ia .  P o w t ó r e  sc e n a  | 
s t o łe c z n a  z im u je  s t a le  w  P o z n a n iu ,  a  w śró d  le tn ich  w y ­

c ieczek  m o że  t y lk o  w w iększych m i a s t a c h ,  j a k  G niezno ,  
P le szew ,  l iczyć n a  p o w o d z e n ie ,  odpow iedne  swej p o t rze b ie  

i to  n a  k r ó tk i  c zas .  I  d la  czegóż m a j ą  m ia s t a  m n ie jsze  

w o g ó le ,  a w ię k sz e  w śród  długich  z im ow ych  wieczorów 

p o z b aw io n e  być p rz y je m n o ś c i  i ko rzyśc i  n a ro d o w y ch  p rz e d ­

s t a w ie ń ?  Z r e s z t ą  z w aż y w s z y  n ieodzow ne  w a r u n k i  sceny  

s t o ł e c z n e j ,  t .  j .  dob o ro w y  sk ła d  cz ło n k ó w  i do b o ro w y  

re p e r tu a r ,  k tó r y m  sce n a  p ro w in c y o n a ln a  n igdy  s p r o s ta ć  nie 

m o ż e ,  n ie  p o w in n a  p ie rw sza  o b a w iać  się  k o n k u r r e n c y i  
d ru g ie j .

S c e n a  z a t e m  p r o w in c y o n a ln a .  k t ó r a  n i e ty lk o  nie 

może p rz y n o s ić  u s z c z e rb k u  in s ty tu c y i  scen y  n arodow ej  
w sto l icy ,  lecz n a d to  roznosi  i krzewi życ ie ,  obyczaj i m owę 

p o l s k ą  w m ie jscow ośc iach  d la  o s ta tn ie j  n ie p rz y s tę p n y c h ,  

a  n iep o s ia d a ją c y c h  obecn ie  (p ró cz  k a z a ln ic y )  żad n eg o  przy- j  

b y tk u  w s łu ż b ie  m ow y o j c z y s t e j , z a s łu g u je  n ie w ą tp l iw ie  \ 

ze  w szech  m ia r  n a  ży w e  p o p a rc ie  i z b io ro w ą  n a w e t  o p iek ę  i 

ze  s t r o n y  o rganów  p u b l iczn y ch  i l u d z i ,  k tó ry m  leży  na | :

s e r c u  s p r a w a  ro zw o ju  n a ro d o w eg o  w W ie lk o p o ls c e  i P r u s a c h  
Z achodnich .

N ie m ie ck ie  t r u p y  w ę d ro w n e  z w ie d z i ły  j u ż  n i e ty lk o  

w szy s tk ie  w ięk sze  m ia s t a  K s i ę s t w a , lecz  i n a j l ich sze  

m ieśc in y ;  a  ż a d n e m u  d o t ą d  N iem co w i  nie p rz y sz ło  z p e w ­

n o śc ią  n a  m y ś l ,  w y s tą p i ć  p rz ec iw  n im  n a  k o rz y ść  p o z n a ń ­
s k ie j  sceny  n iem ieck ie j .

%

I n n a  rzecz  n ie  do p u śc ić  ro z p o s t a r c ia  się  po  k s ię s tw ie  

owego p r o l e t a r y a t u  t e a t r a l n e g o ,  k t ó r y  w G a l ic y i  i K r ó le ­

s tw ie  P o lsk ie m  t a k  pon iży ł  s a m ą  s z tu k ę  d r a m a ty c z n ą  i je j  

w ykonaw ców , z u j m ą  k o r z y ś c i ,  j a k i e  k a ż d a  d o b r a  scena  

sp o łe cz eń s tw u  p rzynos ić  winna .  Z a ra d c z y m  ś r o d k ie m  

p rzec iw  t e j  obawie by łoby  p o tw o rz en ie  się po p o w ia ta c h  
K s ię s t w a  u o rg a n iz o w a n y ch  k ó łek  p rz y ja c ió ł  sce n y  n a ro d o ­

w e j ,  k tó r e b y  p r z y b y w a ją c e  t o w a r z y s t w a  t e a t r a l n e  b ra ły  

w o p iekę  i n ie ja k o  d ozorow ały ,  n a  c z e m b y  z y sk iw a ły  obie 

s t ro n y ,  a  sp o łe cz eń s tw u  p o lsk iem u  p r z y b y ła b y  j e d n a  więcej 

n a ro d o w a  instytucya..  św ia d c zą ca  o j eg o  s i le  ży w otne j .

D o  D z ie n n ik a  lw ow sk iego  p iszą  z K ołom yi  d n ia  

10 .  lu tego.  C h o c iaż  spó źn i łem  się  z d o n ies ie n iem ,  j e d n a k ż e  

zaw sze  w a r to  z ap i s a ć  f a k t  p o s tę p u ją c e g o  r u c h u  d uchow ego .  

J a k  m i  w ia d o m o ,  b l isk o  od t rze ch  l a t  p r a c o w a n o ,  a b y  

o d e g ra ć  t e a t r  a m a t o r s k i ;  aż  dop ie ro  z k ońcem  r o k u  1 8 7 0  

w m ies iącu  g ru d n iu  o d e g ran o  d w a  p r z e d s t a w ie n i a .  D o b r e  

chęci i w y t r w a ł a  w o la  tych  d a m  i p a n ó w ,  co p rz ed s ię w z ię l i  

sobie  w y s t ą p i ć ,  d o k a z a ły  t e g o ,  że  s ię  u d a ły ,  i n a w e t  

je d e n  z p rz y to m n y c h  gośc i ,  byw ały  po  św iec ie ,  w y p o w ie ­

d z ia ł  swoje  zdan ie ,  że g r a ją  j a k  młodzi a r ty ś c i .  D z ię k u je m y  

w am  p rzed  w szys tk im i  in n y m i  zacne  P a n i e ,  k tó re śc ie  

p r z e ł a m a ły  te n  c h iń s k i  m u r  d a w n e j  z a s k o ru p ia ło ś c i  i ś lę ­

czen ia  w n iez ło m n y ch  f o r m a c h , a  p ie rw sze  odw aży ły śc ie  

się w y s tą p ić  pub l iczn ie  na  scen ie .  T e r a z  j u ż  będzie  ł a tw ie j ,  

d ro g a  w y ró w n an a ,  a  W a m  się n a le ż y  p ie rw sze ń s tw o .

C a łą  p ra c ę  oko ło  w p r o w a d z e n ia  w' życie  t e a t r u  

a m a t o r s k i e g o ,  j a k  w ła ś n ie  w szy s tk ie  in n e  do p o d n ie s ie n ia  

ośw ia ty ,  p o d ją ł  i u sk u te c z n i ł  p an  J a n  H a w e l ,  p ro feso r  

g i m n a z ja ln y ;  z m m  w raz  p ra co w a ł  p. A l f r e d  D o b ru ck i .  

Z a ś ,  że  p rz e d s ta w ie n ia  s ię  s t a ły  m o ż l i w e m i , "podziękować 

n a le ż y  p a n u  K lim k o w i,  p e n s jo n o w a n em u  poborcy  p o d a tk ó w ,  

k t ó r y  b e z in te re so w n ie  i z z ad z iw ien ia  g o d n ą  w y trw a ło śc ią  

ca łe  d e k o ra c je  d la  sceny w y m a lo w a ł  i sw o ja  r a d ą  d o p o ­
m ag a ł .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukarni E. Winiarza



Z uchyleniem Abonamentu
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W  ces. król. uprz. teatrze * hr. Skarbka we Lwowie

na dochód Jó ze fy  Bo ber Iow ej
w Środę dnia 15. Lutego 1871 roku

NAJBOGATSZA
IIIEMKIKA

Komedja w 5 aktach, przerobiona z francuskiego.

Józefa Hnbertowa. 
P. Wolański.
P. Hubert.

Pni Wolańska. 
P. Królikowski.

Księżna de Senneterre 
Gerald, jej syn 
Margrabia de Mailefort 
Hrabianka Ernestyna de 

Baummesnit 
Baron de la Kochaigne 
Baronowa de la Rochaigne Pni Szymańska.
De Mormand — P. Szymański.
De Macreuse — P * Baranowski.
De RaviHe —  p - Bąkowski.
Bernard, dymisionowany po­

rucznik okrętowy P* Galasiewicz.
Olivier, jego synowiec P- Leszczyński.

PaniBarbanęon, gospodyni 
Bernarda — 

Herminja, naucz, muzyki 
Bouffard właśc. domu 
Notarjusz — 
Hortensja —
Pani Laine, guwernantka 
Pan de Morin 
Tancerz —
Lokaj barona —
Lokaj księżnej —
Lokaj Ernestyny

Pni Linkowska. 
Pna Rudkiewicz. 
P. Linkowski.
P. Dębicki.
Pna Rakowska. 
Pna Zalewska.
P. Mikulski.
P. Zieliński.
P. Kwiatkowski. 
P. Goliński.
P. Jawecki.

Służba. Goście. Rzecz dzieje się w Paryżu.

Panna Anna Hubertówna pomiędzy 2 a 8 aktem odśpiewa:
1. „Judyth“ Concona. 2. „Rozmowa z słowikiem’* Grosmana.

t l e n y  ;jr*» ******

P oczątek  o god zin ie  7.


